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Handel z Rumunją.
Zapatrzeni w bezmiar rosyjskiej 

p rzestrzeni i zah i pnotyzowani: pust­
ką ryn ku rosyjskiego, któryby 
wchłaniał i wsyłał produkcję świa­
tową, mało poświęcaliśm y uwagi 
naszemu południowo-wschodniemu 
s ąsiadowi, Rumunii.

Bąknie się czasom o -potrzebie so­
juszu przeciwko wspólnemu wrogo­
w i  rz u c i  kilk a komplementów, ba, 
zawarto nawet trak ta t handlowy, 

cóż, kiedy na słowach sie kończy, a 
trak ta t od roku leży nie zrealizowa­
n y . Bez wątpienia, że winy nie na­
leży się dopatrywać w n as s a m e m 
tylko, gdyż złożyło  się na to mnó­
stwo innych okoliczności, jednak o­
spałość i powolność, jaką grzeszymy 
w  n awiązaniu stosunków gospodar­
czych z Rumunią, tylko na nasz ra­
chunek zapisać należy.

Dzięki p r z y łączeniu do Polski 
ziem b . z a b o ru  p ru sk ie g o  dostali­

m etalurgiczną i górniczą. W  byłej,,
Kongresówce mamy Łódź i Biały­
stok, Sosnowiec i Dąbrowa Górni­
cza, w Małopolsce Bielsk i Borysław.
Jakkolwiek w obu tych  dzielnicach 
(przemysł dopiero się odbudowuje i 
leczy ze stagnacji i ruiny wojennej, 
to  jednak zdolność eksportową po­
siadamy, i wyroby nasze, zwłaszcza 
na Wschodzie, śmiało mogą konku­
rować z wyrobami Zachodnimi.

Rumun ja jest krajem  w znacznej 
swej części rolniczym i przez rolni­
czą ludność zamieszkanym. W pływa 
to  n a  charakter zarówno importu jak 
i  eksportu. Zapotrzebowanie R u ­
m unii idzie w kierunku maszyn rol­
n iczych artykułów metalurgicznych, 
t kanin, węgla, wyrobów szklanych i 
porcelanowych. Zwłaszcza tkaniny, 
wyroby szklane i drobna galanteria 
mu z apewniony rynek zbytu wśród 
zamiłowanej we wschodnich bar­
wach i świecidełkach (wieśniaczej lu­
dności rum uńskiej. Węgiel i wyro­
by  metalowe są konieczne Rumu-’ 
nom ze względu n a brak własnych 
płodów górniczych, z wyjątkiem 
n a fty  i rud  siedmiogrodzkich, i 
braku wielkiego przem ysłu maszy­
ny  rolnicze sa wobec tego, iż Rumu­
nia jest wybitnym krajem  o domi­
nującej wielkiej własności rolnej, 
stale i to w dużych ilościach potrze­
bne. Rozpatrzywszy się w tem  n a­
szkicowanem zapotrzebowaniu ru­
muńskiem, łatwo stwierdzić, że Pol­
ska może znaczną jego cześć po­
kryć, a nasza niska waluta będzie tu 
tyllko czynnikiem ułatwiającym.

Z drugiej strony, gdy rzucimy o­
kiem na  wywóz  rumuński, łatwo 
stwierdzić, że zwłaszcza zboże i by­
dło rumuńskie może b yć u nas mile 
widziane. W  pierwszych czterech 
miesiącach b. r. wywiozła Rumunia 
17 440 ton pszenicy, 3398 ton mąki 
pszennej, 9730 ton żyta, 74 921 ton 
jęczmienia, 39 036 ton  owsa. 108 877 
ton kukurydzy itd. Oprócz tego 
poważne pozycje zajmuie d rz e w o , 
bydło i jajka), których w w ieziono  
7906559 sztuk oraz wino, którego 
wywieziono 1 862 362 litrów.

Stanowisko francuskiej rady ministrów. Pru sy przeciw  lichw iarstw u  
i d rożyźnie.

B e r l i n .  31. sierpnia. Pruski pre­
zydent min istrów  naznaczył na  ju­
tro posiedzenie pruskiego gabinetu, 
które, to  posiedzenie ma się zająć 
wyłącznie Omówieniem ogólnego po­
łożenia gospodarczego i oprócz tęgo 
ma powziąć środki przeciw lichwiar­
stwu i drożyźnie.

Niemcy przeciw wywozowi
towarów.

B e r l i n ,  30. 8. W zrastające wy- 
kupyw anie towarów przez obcokra­
jowców, m ia n owicie przez Czecho­
słowaków na pograniczu śląskim, a 
szczególnie w Wrocławia, zmusiło 
według telegramu „Berliner Tage­
b latt" władze do szczególnych zarzą­
dzeń. Starostwo powiatu Kłodzkie­
go ż ąda ustawowych podstaw, które 
umożliwiłyby surowe dochodzenie 
"przeciwko wykupywaniu niemie­

ckich składów. Nadprokurator 
w N ysie zaw iadam ia: że przeciw ko 
każdemu kupcowi, sprzedającem u 
obcokrajowcom artykuły pierwszej 
potrzeby, w droży postępowanie kar­
ne za przestąpienie przepisów zaka­
zu w w o żen ia  towarów zagranicę. 
Naczelny prezes regencyjny prowin­
cji śląskiej wydał  rozporządzenie 
policyjne przeciwko wykupywaniu 
towarów przez obcokrajowców.

Ile z tęgo otrzym a ła  Polska nie 
wiemy, w  każdym razie są  to pro­
dukty pożądane w P o l sce, i wskaza- 
nemby było skierowanie eksportu 
rumuńskiego do nas. Poważną prze­
szkodą normalnego ruchu towaro­
wego z Rum unią stanowi fatalny 
stan kolei rumuńskich. Gdy na sku­
tek braku lokomotyw zezwoliło ru ­
muńskie m in isterstwo kolei na za­
kup prywatnych lokomotyw, ilość 
chętnych, którzy w tein sposób chcie­
li zaradzić dotkliwej dla nich samych 
mizerii tran sportowej, był tak zna­
czn y, że wkrótce zezwolenie to co­
fnięto, motywując brakiem wago­
nów i personalia technicznego. N a­
leży sie jednak spodziewać, że wo­
bec niemieckich dostaw m ateriału 
kolejowego1 do Rumunii, jakie są 
podobno w toku, stara ten ulegnie ry­
chło poprawie, a wówczas my całą 
silą pary powinniśmy dążyć do na­
wiązania daw nych stosunków. Bu­
kowina z Małopolską a Bessarabia z 
Kongresówką były przecież w tak ży­
wych stosunkach handlowych, że o­
becn ie trzeba ie tylko odnowić.

Droga z  całej Polski ido Rumunii 
prowadizi przez Lwów, oddalony za­
ledwie o kilka godzin  od granicy, a 
będący największym węzłem kole­
jowym tych stron. Z konieczności 
wiec będzie się nateż handel z sam ą 
Rumunia jak i tranzyt przez ma na 
Bałkainy i daleki W schód ogniskował 
we Lwowie. Lwów jest do tej roli 
wybitnie przygotowanym, a to dzię­
ki swoim Targom Wschodnim, któ­
re maj a być właśnie punktem zbor­
nym kupca i producenta polskiego i 
jego odbiorców. Ze świat handlowy 
rumuński tego roku pokaźne wśród 
nich zajmie miejsce, można się  spo­
dziewać z arówno p o  życzliwem za­
interesowaniu, jakiem darzy Targi 
pras a rumuńska, iak i po tem , ze 
skutkiem odwołania, tegorocznej wy­
stawy wzorów w Bukareszcie intere­
sanci rumuńscy zostaną skierowani 
na Targi Wschodnie, dogodne dla 
nich zarówno ze względów komuni­
kacji jak i stanu waluty.

Konferencja bankierów a pożyczka.
.P a r y ż, 31. sierpnia. Według do­

niesienia "M a tin "  zaproszenie wy­
działu bankierów ze s trony komisji 
rep aracy jnej nie jest przywiązane 
do żadnego pewnego ter minu. Moż­
na jednakże przypuszczać, że wy­
dział bankierów zbierze się w Pary­
żu w drugim tygodniu mie siąca wrze­
śnia i na  tem posiedzeniu uchwali 
się międzynarodową pożyczkę re­
paracyjną. ,.Matin“ podaje, że Bel­
gia  zap roponowała zaniechanie środ­
ków przymusowych w razie udzie­
lenia pożyczki dla niemieckich spłat 
reparacj nych i to  wpierw na prze­
ciągu dwóch lat.

Surow a kontrola finansowa.
P a r  y ż, 31. sierpnia. „Matin“ do­

nosi): Komisja reparacyjna omówiła 
na posiedzeniu wtorkowem szcze­
góły surowej kontroli finansowej 
Niemiec, na  co się już Niemcy zgo­
dziły.

K anclerz a p artje.
B e r l i n ,  31. sierpnia. Kanclerz 

Rzeszy przyjął dziś w poludnie u 
siebie w obecności wszystkich m ini­
strów Rzeszy p r z w ó dców partji. 
Przedstawił im położenie zewn ę­
trzno-politycznej a szczególnie poin­
formowali ich o naradach w sprawie 
reparacji, k tóre się odbywały w Ber­
linie między rządem  Rzeszy a człon­
kami komisji reparacyj nej. Bezpo­
średnio po sprawozdaniu kanclerza 
ministrowie Schmidt i Brauns udzie­
lili informacji uzupełniających. Po 
krótkiej dyskusji odroczono dalsze 
narady na jutro popołudnie, ponie­
waż nie był jeszcze wiadomy wynik 
komisji rep aracyjn ej w Paryżu.

Brak pieniędzy w Berlinie.
B e r l i  n , 31. sierpnia. W rozmai­

tych berlińskich barakach doszło dziś 
do przykrych scen, ponieważ banki 
nie mogły wypłacić kupcom żąda­
nych sum. Oświadczano, że bank 
Rzeszy nie wydał pieniędzy w dosta­
tecznej ilości.

Konferencja ministrów aprowizacji.

H a m b u r g ,  30. sierpnia. Odby­
ła się tu  konferencja ministrów a­
prowizacji wszystkich państw zwią­
zkowych, na  której omawiano poło­
żenie gospodarcze, jako też sprawv 
aprowizacji i transportów . Rządy 
posz czegółnych państw m aja uregu­
lować dostawy zieminiąkó w, cukru, 
mięsa i nawozów sztucznych.

Włochy udzielają pożyczki Austrji.

R z y m , 31. sierpnia. W edług do­
niesienia prasy włoskiej włoska ra­
da ministrów uchwaliła udzielić Au­
strji kredytu w wysokości 70 milio­
nów lirów, które ma sie wypłacić na­
tychmiast. Dalsza wypłata pożyczki 
nast ąpi p o dyskusji w  Lidze N aro­
dów n ad kwestia austriacką.

Polsko-niem ieckie rokowania.
B e r l i n ,  1. września. Dnia 4-go 

września rozpoczynają sie rokowa, 
niia miedzy polskimi a niemieickimi 
delegatami które m ają doprowadzić 
ostatecznie do zawarcia umowv pol- 
sko-niemieckiej.

Polska nie wstąpiła do Malej Ententy.

W  i e d  e ń, 30. sierpnia. Omawia­
jąc k omunikat czeskiego biura pra­
sowego o konferencji praskiej, ,,N. 
Freie Presse“ zauważa, że znamien- 
nem jest, iż w  komunikacie tym 
ma mowy o rozszerzeniu małej en­
tenty przez przystąpienie 
Polski.

Niedziela, 3-go w rześn ia  1922. Rocznik 12. —  Numer 200.

P a r y ż ,  1. września. Agencja Ha­
vas ogłasza o dzisiejszym posiedze­
niu rady ministrów następujący ko ­
munikat: Ministrowie zebrali sie 
dziś przed południem na posiedzenie 
pod pr zewodnictwem prezydenta re­
p u b liki. Poincare przedstawił stan 
obecny położenia zewnętrzno--poli­
tycznego. Ponieważ komisja repa­
racyjna nie udzieliła Niemcom m o­
ratorium, wobec tego rada mini­
strów przyjm uje w tej chwili uchwa­
łę t ę do w iadomości. Rada mini­
strów  zastrzega sobie wolną rękę w 
działaniu. Oprócz tego rada mini­
strów postanowiła dążyć do tego, ze ­
by zwołano jak najprędzej nowe 
konferencje. W  tej konferencji m a­
ją wziąć udział wszyscy sprzymie­
rzeni bez wyjątku i na niej ma się 
zbadać gruntownie, sprawę długów 
alianckich i  sprawę reparacyjna.

Głos prasy francuskiej
Par y ż ,  1. września . „Matin“ pi­

decyzji, zapadłej wczoraj w 
komisji reparacyinej: W  całości de­
cyzja daje Francji  dwie satysfakcje.

Wpierw odmówiono moratorium, to 
znaczy żąda s ię  nadal od Niemiec 

w te j czy innej formie. Je­
 śli sie nie uiś c i  spłaty, łatwo będzie
 stwierdzić uchybienie. Stwicrdz e­

nie uchybienia zastrasza Anglię, po­
 nieważ  takie stwierdzanie przywró-

ci aby nam wolną rękę w  działan iu.
 Druga satysfakc ja polega na  tem, 
 że wymaga  sic od Niemiec nowych 

rezygn acji. Odrzucenie takiego roz­
 wiązania naraziłoby nas na  zarzut, że

uniemożliwiamy załatwienie sp rawy
reparacyjnej i długów alianckich, 
które maja, być rozpatrywane na 
konferencji brukselskiej.



Spraw a wyroków lipskich.
B e r l i n ,  31. sierpnia. Doniosą a z 

źródeł pewnych, że wczorajsze po­
siedzenie gabinetu Rzeszy zaim po­
nowało gruntownie nota ententy, 
k tóra wystosowała do rządu nie­
mieckiego w sprawie wyroków nie­
m ieckich zbrodniarzy w ojny. Nota 
ta  ż ąda zasadzenia sprawców wojny 
przez sady alianckie. N arad  nie 
doprowadzono wczoraj do końca, 
ale panowała jednomyślność, że no­
tę  ententy trzeba odrzucić 'z prote­
stem, ponieważ wyroki sadu lipskie­
go zapadły zupełnie bezp a rty jn ie  
przestrzegając przyte m , wszelkich 
form prawnych.

P a r y ż ,  31. sierpnia. „Temps" do­
nosi: Proces przeciw niemieckim 
zbrodniarzom  rozpocznie sie w N an­
cy dnia 11-go października. "Tem ps" 
donosi z Brukseli: Belgijski minister 
sprawiedliwości, upełnomocniony 
przez gabinet, polecił trybunałowi a­
pelacyjnemu w Brukseli, aby tenże 
przygotował oskarżenie rorzeciw 43 
Niemcom o przekroczenie przeciw 
prawom wojennym.

Spraw y gdańskie w G enew ie.
G d a ń s k ,  30. sierpnia. Senat 

wolnego miasta Gdańska otrzymali z 
Genewy depesze, donoszącą o ro­
kowaniach polsko-gdańskich. Przy 
wspó łudziale generalnego sekretarza 
Li gi Narodów rozpatryw ały dele­
gacje polska i gdańska sprawę nad­
zoru nad W isła w obrębię wolnego 
miasta Gdańska, a ponieważ w ro­
kowaniach nie osiągnięto porozumie­
nia, sprawa ta, oddana będzie pod 
rozstrzygniecie Rady Ligi N aro­
dów. W  sprawie wyładowywania 
amunicji i w sprawie portu toczyć 
sie jeszcze będą rokowania.

śnienia faktycznej s ytuacji wobec. 
czego p obyt misji doprowadzi nie 
wątpliwie do owocnych konsekwen­
c ji. Misja francuska zwiedzi wszy­
stkie ośrodki) przemysłowe w Polsce 
oraz Targi W schodnie.

Z akończenie zjazdu katolików.
M o n a c h i u m ,  31. sierpnia. N a 

wczorajszem  posiedzeniu zjazdu ka­
to lików n iemieckich monachijski, ar- 
cybiskup, kardynał von Faulhaber 
wygłosił mowę na tem at „Potęga ko­
ścioła w czasie pokoju", w k tó re j o­
stro sk rytykował Ligę N a rodów w 
jej składzie obecnym. Następnie 
zaapełował do serc katolików fran­
cuskich, któ rzy  wysyłają pogan i ma­
hometan do katolick. N ad renii. Dr.  
Aden auer jako prezydent zjazdu za­
kończył zjazd przemówieniem.

Amour i w innych miejscowościach 
stanęły. W  Roubaix stanęło 100 fa­
bryk częściowo, 60 fabryk zupełnie. 
W  Lyonie wielka liczba róbotników 
zatrudnionych w przemyśle metalo­
wym nie stanęło do pracy. Po po­
łudniu odbyły sie demonstracje, 
przyczem przyszło -dlo -krwawego 
starcia z policja. Kilku policjantów 
zostało zranionych, 4 osoby areszto­
wano.

Zwycięstwo tureckie.
L o n d y n ,  30. sierpnia. Ofen sy­

wa turecka w Azji Mniejszej zadała 
Gr ekom ciężka klęskę, którzy opu­
ścili m iasto Karahissar przed przed­
ważającemi siłami tureckiemi. We 
walce wzięło udział 10 dywizji tu­
reckich, około 120—200 tysięcy ludzi.

Nowe pow stan ie w T rypolisie .
Me l i l l a . 30. 8. Operacje w oj­

skowe podję to wczoraj na nowo. 
Oddziały generałów Castro i Giro­
na przy współudziale tanków i sa­
mochodów pancernych zajęty Airi­
mid ar. Lotnicy znis zczyli liczne ro­
wy nieprzyjacielskie.

Nowa wojna domowa w Meksyku.
L o n d y n ,  30. 8. Według donie­

sienia prasy z Meksyku skoncentro­
wało sie w okolicy Brownville 500 
powstańców pod dowództwem ge­
nerałów Murigia i Aquilar. Inne od­
działy powstańcze znajdują się w  o­
kolicy Lar ido. Ruch powstańczy 
ma na celu obalenie prezydenta O­
cregona.

Zatonięcie japońskiego krążownika.
T o k io .  30. sierpnia. Admirali­

cja japońska ogłasza, że krążownik 
"Niitaka" został zaskoczony gwał­
towną burzą  n iedaleko Kamczatki. 
Krążownik za to n ął a  z  n im  cała za­

ł o g a ,  s k ł a d a j ą c a  s i ę  z  8 0 0  l u d z i .

Dziewięciogodzinny dzień pracy 
w S zw ajcarji.

Z u r y c h , 30. sierpnia. „Tages 
Anzeiger" donosi o ponownem za 
prowadzeniu dziewięciogodzinnego 
dnia pracy w szwajcarskim prze­
myśle w łó k ie nniczym z dniem 15 
września. Układy pomiędzy przed­
siębiorcami a robotnikami doprowa­
dziły do tymczasowego porozumie­
nia pod wpływem niebezpieczeń­
stwa i jakie zagraża zdolności wy 
wozu szwajcarskiego.

Zupełne niepowodzenie 
strejku generalnego we Francji.

P a r y ż  30. sierpnia. Ogłoszony 
na dzisiaj strejk  generalny p r zez ko­
munistów na znak protestu przeciw 
zajściom w Hawrze nie udał się w 
zupełności. Pracowano i w Paryżu 
i na prowincji, z wyjątkiem paru 
miejscowości. Włądze przy pomo­
cy w ojska zarządziły wszędzie nad­
zwyczajne środki o strożności do

działy kawalerii. Nad miastem 
przelatywali cały dzień lotnicy 
W szędzie spokój b ył zupełny z wy­
jątkiem Boulogne i Sevres, gdzie  
przyszło do awantur z  policją.  

Nowe depesze zaprzeczają ja­
koby hasło wydane przez komuni­
styczny z wiąizek zawodowy nie zna­
lazło posłuchu. Przeciwnie w pół­
nocnym obwodzie węglowym  s t a ­
nęła prawie  wszelka praca. Także 
fabryki w Hautmont, M a u b e u g e

Handlowa misja francuska w Polsce

dniego kontaktu  ze s ferami handlo­
wemi, finansowemi przemyslowe­
mi w  Polsce. Misia pragnie dowie­
dzieć sie, co- może Polska eksporto­
wać oraz jakie przedmioty przem y­
słu francuskiego maga znaleźć zbyt 
w  Polsce. Przewodniczący m isji p. 
Fiinot oświadczył przedstawicielom 
prasy, że zauważył ze strony czyn­
ników rządowych i społeczeństwa 
dążenie do jaknajszybszego w yją­

ELIZA ORZESZKOW A.

Czy pamiętasz?
Miał, pozór szczęśliwego, a prze 

dewszystkiem walż-nego człowieka, i 
nie był to  pozór kłamliwy, bo isto­
tnie z siebie i z losu swego czuł się 
zadow o lo n y m  zupełnie, a w fizy­
cznym zarówno, jak hierarchicz­
nem  znaczeniu ważył wiele! Gdy­
by z jednej strony spoczęły na sza­
lach wszystkie zdobiące go t ytuły i 
godności, a z drugiej kwitnąca jego 
t usza i wzrost okazały, niepodobna­
by przewidzieć, które z szal podnio­
słyby sie w górę. Był fizycznie wy­
soki, otyły, rumiany, a hierarchicz­
nie możny, dostojny, wpływowy. 
Pomimo lat pięćdziesięciu zachował 
włosy gęste i ciemne, cera gładka, 
ruchy swobodne, jakkolwiek zara­
zem i wspaniałe, a dlatego właśnie, 
że lat trzydzieści szedł jedna droga, 
z jednym  celem przed oazami i je­
dna wolą w nerwach, posiadał to, co 
zadowalało panujące zapewne po­
trzeby jego natury: rangę wysoka, 
tytuł wysoko oświeconego, zażyte 
stosunki: z jeszcze wyżej oświecony­
mi, wykwintne obiady i przyjemne 
party jk i w najwykwintniejszym z 
k lubów, szubę przekoszt owna. do­
różkę śliczna, lokaja, sanie i konia 
rysaka. „Hej, hej! — myślał sobie 
czasem — gdzie to  ja zaszedł! Skąd 
wyszedł,  a gdzie zaszedł! Nie na

T r z ę s i e n ie  z i e m i  w  A lg i e r z e
A l g i e r ,  30. 8. Zanotowano tu 

przed południem dość silne trzęsie­
nie ziemi w okollicy Tenes we wsi 

S chesserju, która już 26. b r .  nawie­
dziło trzęsienie. Zawalił sie już nad­
werężony dom.

Miljonówka.
W sobotniem ciągnieniu miljonó- 

wki wylosowano  numer 3 992 204.

Z konwencji polsko-niemieckiej 
w sprawie G. Śląska.

C z e ś ć  V.
W oda.

R o z d z i a ł  III 
Postanowienia przechodnie.

Arit. 343. 1. W  celu zapewnienia
dostawy wody obu częściom obsza­
ru płelbiscy-towego ustanowiony zo­
stanie na okres czasu od dnia I-go 
kwietnia 1923 r. do dnia l -go kwie­
tnia 1924 r. -ustrój przejściowy z  
wspólną adminis trac ją. Obite ukła­
dające sie strony mogą, za zobopól­
na zgodą, znieść ten  ustró j przed 
powyższym terminem, lub postano­
wić, nie później jak w  dniu 1-szym 
października 1923 r .  przedłużenie- 
jego trwania na jeden rok.

2. Gdyby w okresie przejściowym  
niedogodności, powstałe na skutek, 
zastosowania postanowień ar t. 34-4 
do 351, nie mogły być usunięte w 
drodze porozumienia sie obu rzą­
dów, każda ze stron będzie mogła, 
sie odwołać -do Komisji Mieszanej.

Art. 344. § 1. Aż do końca umó­
wionego w art. 343 przejściowego u­
stro ju , eksploatacja i administracja 
wodociągów publicznych prowadzo­
na będzie na, wspólny koszt przez 
Polskę i Niemcy w charakterze­
wspólnego przedsiębiorstwa użytecz­
ności publi cznej i według zasad, obo­
wiązujących przed zmiana suweren­
ności, oraz według -przepisów poniż­
szych. Zakłady Adolfschacht i Za­
wada, oraz ich rurociągi służyć ma­
ją na poprzednich warunkach do za­
opatrywania w wodę zarówno pol­
skiej, jak i niemieckiej części obsza­
ru plebiscytowego.

§ 2. 1. Dostawa wody dla miej­
scowości 1ub dla poszczególnych 
przedsiębiorstw  które nie otrzymy­
wały wody przed zmianą suweren­ności 

będzie mogła nastąpić jednak
nie pod warunkiem, iż zaopatrywa­
nie w wodę dawnych odbiorców nic 
na tem nie ucierpi.

2. Każda z obu układających -ię 
stron ponosi sama koszta przepro­
wadzenia nowych odgałęzień na jej 
obszarze. 

Art. 345. 1. Eksploatacja i admi­
nistracja wodociągów prowadzona 
będzie w okrasie przejściowym 
przez administracje, której to było 
poruczone przed zmiana suweren­
ności, i według zasad. naówczas o­

sta, a na wytwornych saniach, z fu­
trzanych puchów głowę tylko wy­
nurzając, jego wysokooświeconość 
nieustanne prawie ukłony rozsyla ku 
innym podobnym  saniom i z futrza­
nych puchów wynurzającym sie gło­
wom, dostojnym, marsowym lub ja­
masowymi, gloriami łysin, zarówno 
jak sławy, opromieniowanym głowom, 
które wszystkie, jak równe ku rów­
nemu, przesyłają mi ukłony, u­
śmiechy, znaki przyjacielskiej p o ­
ufałości i koleżeńskiego  porozumie­
nia. Bo też i koledzy to  j ego są w 
pracach, dążeniach, zabawach te­
raz zaś, tak jak i on, ogromna, bia­
łą od śniegu ulica, wśród dwóch rzę­
dów ogromnych, białych domowy 
po d białem niebem, wszyscy mkną 
w stronę jedną: do klubu, "w którym 
oczekuj a na nich pływające w is-a­
dzawkach żywe sterlety i kosze peł­
ne lodu, a w lodzie — szampan. Bk 
go! błogo! -Potem... na nocne, ciem­
ne niebo wypłynie księżyc, jak krąg 
białęgo opłatka, przygasły i smutny, 
a przy jęgo świetle, po wysokich 
śniegowych zaspach, trójka za trój­
ka, iz brzękiem i -dzwonieniem pole­
ca oni za ostatnie kresy ogromnego 
miasta, daleko, tam, gdzie czarno­
okie, lubieżne cyganki śpiewają i 
tańczą, a noc przech odzi w ulewie 
świateł i w pożarze szalów... Albo 
opera! Niech czart weźmie, jakie 

 tam drogie i modne śpiewaczki gę­
by rozdziawiają!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

edredonach ja  rodził sie, ani m n ie  
m atka w  złotej kołysce kołysała. 
Poczciwa matka! Dobre z niej by­ 
ło kobiecisko: łagodne, kochane ta­
kie, aż tęskno robi się wspomina­ 
jąc. Ojciec też niczego sobie był 
człowiek: a jak całował m nie kie­ 
dym ostatni raz stam tąd w y je ż d ż a ł 
i jak całował, aż tw arz oślinił, i 
sie że zapłakał troszkę biedaczy­ 
sko! Biedni byli n o  nie żebraki 
przecież, ale i nie bogacze
co za życie wiedli oni! Niech 
czart weźmie! W i e c z n e  k ło p o t y  
zachody, praca, a skutek ich ta k i, ż e  
tylko plunąć na niego warto. Wszy­
stkiego sobie odmawiaj, nic nie u­
żyj, żadnego znaczenia na świecie 
nie miej i gnij w nudzie za życia 
tak jak po śmierci zgnijesz w gro­
bie, i to przedwcześnie bo przed­
wcześnie oni pomarli, ze zgryzot a l ­
bo też z nudy — czy ja wiem? Ja 
bym i trzech lat tam nie przeżył jak 
Boga kocham ! W łeb sobie walnął 
bym albo pierwszego lepszego  
na pojedynek wyzwał i zabić dał się 
jak Boga kocham! Z takiego dołu 
wyleźć i na taka górę wleźć - sztu­  
ka! Kiedym jej dokazał -  tęgą mieć 
muszę głowę, a nerw y, jak okrętowe 

- liny, skoro od takich trudów, j a­
kie ponioslem i takich nieprzyjem­

 ności, jakie c ierpiałem, nie popęka­
ły. W szystko zmieść trzeba było 
aby dojść... Zniosło sie! I dobrze! 

 Phi! phił jak dobrze! Czego mnie 
 brakuje?... S t a n o w i s k o ,  honory  
 s to su n k i, dochody — mam ! C zeg o

ja nie mam i do czego nie dosze­
dłem! Dzielny ze mnie mały!“

Pod względem pracowitości nie 
przeceniał siebie wcale. I teraz je­
szcze w biurze instytucji, której bvł 
wysoko oplacan. zwierzchnikiem.  I  
w innych, w  k tórych zajmował miej­
sce homarowego członka łub dobro­
dzieja i protektora, pracował co­
dlzień przez długie godzimy gorliwie, 
żwawo, energicznie. Miewał też 
często w zakresie swoich czynności 
wyborne i samodzielne pomysły, a 
punktualność jego akuratność o­
strożność znana była nie t ylko sze­
roko, ale nawet bardzo wysoko. W  
abstrakcje nie wdawał sic żadne: 
poprostu  na myśl mu nie p rzycho­
dziły, o samem istnieniu ich nie wie­

 dział, albo zapomniał. Ale z rzecza­
 mi takiemi, jak cyfra, fakt, data, nie 
 żartował i uznawał sie za panów 
 świata i i swoich. A j akże! Bez te­
 go nie mógłby przecież dojść! W  
 zamian, gdy wspaniały i pogodny,
 jak zwykle. każda prawdziwa wiel­
 kość bywa, codziennie z marmuro­
 wych, ozdobnych schodów wielkie­
 go gmachu zstępował, głowy pod­
 władnych — nie lada jakich — chy­
 liły sie przed nim, jak kłosy przed 
 słońcem, spo jrzeniami, uśmiechami, 
 przysługami, o  spojrzenie, uśmiech,
 łaskawe słowo żebrząc. Błogo! Bło­
 go! potem... hej, hej! Szybko, rów­
 no, z  gracją, kołysząc sie w obie 
 str o n y —  m k n i e  p i ę k n y  rysak p o  
śniegiem zasłanej, ogromnej, dłu­

 gie j, prostej ulicy ogromnego mia-



bowiązujących. Polska jednakże 
będzie miała w  łonie tej administra­
cji swego przedstawiciela w osobie 
komisarza.

2. Komisarz ten, majacy być po­
średnikiem między administracja 
wodociągów a władzami polskiemu, 
będzie miał prawo:

1° sprawozdania rachunków i do­
wodów, jakoteż dokumentów, od­
noszących sie do zakładów i urzą­
dzeń wodociągowych, a dotyczących 
zaisad rozdziału wodv, rudzie pra­
wo robienia odpisów z tych rachun­
ków, i dowodów i dokumentów, o ile 
dotyczą one Górnego Śląska pol­
skiego.

2° żądania wykazu wszystkich do­
kumentów, akt, map, planów, pro­
jektów, wykazów (statystycznych, 
obliczeń, dbkumentów komcasyj ­
nych, rysunków itp., które maja być 
wydane -Polsce w myśl postanowień 
§ 3 art. 352;

3° współpracy na równych pra­
wach przy  ustalaniu wysokości za­
liczek, opłat za wodę i kwoty, wspo­
mnianej w § 3 art. 349, przy staso­
waniu się do zasad, obowiązujących 
przed zmiana suwerenności, i do 
zasad niniejszego działu;

4° współudziału na równych pra­
wach w ustalaniu planów przebudo­
wy łub rozszerzenia sie c i  wodocią­
gów Adolfschacht, przyczem żąda­
nia komisarza winne b yć wedle moż- 
ności całkowicie uwzględniane;

5° współpracy na równych pra­
wach przy rozpatrywaniu i rozstrzy­
ganiu reklamacji odbiorców;

6° współudziału na równymi pra­
wach w decydowaniu o dostawie 
w ody dla miejscowości lub poszcze­
gólnych przedsiębiorstw , które nic 
otrzymywały jej przed zmiana su­
werenności.

7° wyrażania zgody i stawiania 
wniosków odnośnie przyjm ow ania, 
usuwania i przenoszenia urzędników 
i robotników na Górnym Śląsku 
polskim, tak również odnośnie wy­
powiadania umów pracy;

8° żądania usunięcia niedogodno­
ści, o których mowa w ust. 2-gim ar­
tykułu 343.

Art. 346. 1. Funkcjonariusze, u­
rzednicy, robotnicy administracji 
wodociągów, wyznaczeni do nadzo­
ru, obsługi i utrzymania zakładów 
Adolfschacht oraz rurociągów na G. 
Śląsku polskim, będą mogli otrzy­
mywać, w celu wykonywania swych 
czynności, przepustki, analogicznie 
do postanowień art. 271), o ile nie po­
siadają kart cyrku lacy jnych, lub nie 
odpowiadają warunkom, ogólnie 
wymaganym dla ich otrzymania. 
Przepustki te beda im wydawane na 
zasadzie (specjalnych zaświadczeń, 
wystawianych przez zarzad wodo­
ciągów.

2. Osoby te będą mogły ponadto 
otrzymywać dla celów powyżej 
wskazanych zezwolenia na przekra­
czanie granicy w innych, niż ogólnie 
przyjętych miejscach, a także w no­
cy. N a przepustkach będzie wzmian­
ka o takiem zezwoleniu, ia-k rów­
nież wskazane będą specjalne miej­
sca przejścia granicy.

3. Przepisy celne układających się 
stron  pozostają przytem w mocy. 
Zezwala sie jednakże na prze woże­
nie bez cła narzędzi i przyrządów, 
oraz materiałów do naprawy, jako- 
też niezbędnych środków transpor­
towych.

4. Ze zastrzeżeniem specjalnych 
postanowień w t ym  względzie, Pol­
ska zapewnia jak najdalej idącą o­
piekę i pomoc personałowi wodo­
ciągów, zatrudnionemu na Górnym 
Ślasku polskim, bez względu na. przy­
należność państwowa.

Wiadomości z  bliska i z  daleka
Opole, dnia 2-go września 1922 r.
—* Kalendarz. Ju tro  w niedzie­

lę, Joachima, w poni edziałek Rozalii 
p. — Wlschóid słońca o godz. 5 min. 
21; zachód o godz. 6 min. 41.

—* Niebywale ceny za margarynę.
Berliński „Vorwarts" donosi), że fa 

brykanci margaryny zapowiedzieli 
nawa podwyżkę cen za margarynę i 
to o całe 100 mk. Odpowiednio do 
gatunku kosztować bodzie funt m ar­
garyny 240 do 260 marek. W spom­
niana gazeta nazywa nowe pod­
wyższenie cen lichwa i wzywa rząd, 
aby wystąpił przeciwko nierzetelno­
ści fabrykantów margaryny.

—* Opole. Rzadkie zjawisko n a­
turv można widzieć na placu Karola 
Przed oberża Heilborna kwitnie od 
kilku dni kasztan. Obok dojrzew a­
jacego owocu znajduje sie nowe 
kwiecie.

—* Gosławice w Opolskiem. (W y­
dzierżawienie po lowania gminnego). 
W  niedziele dnia 27. sierpnia odbył 
sie te m in  wyznaczony na wydzier­
żawieinie polowania gminnego. Zgro­
madziła sie znaczna liczba reflektan­
tów, k tórzy składali wysokie oferty i 
Ze wszystkich polowań w powiecie 
op olskim polowanie gosławickie o­
siągnęło najwyższą dzierżawe. N a j­
wyższe oferty wynoszą 101 000, 
100 000 i 97 000. Przysadzenie na­
stani jeszcze w  bieiżącyim tygodniu. 
Ostatnie wydzierżawienie odbyło s i e  
w roku 1916 (dotychczasowy dzier­
żawca płacił tylko 1000 mk. dzier­
żawy. Polowanie obeimuje 1750 he­
ktarów.

—* Krapkowice w Opolsk. (N. 
pad rabunkowy). Dnia 25. sierpnia 
na drodze pomiędzy Steblowem a 
Dobrą zosta ł napadnięty woźnica  
tu tejs zego handlarza Stephana. B an­
dyta skradł woźnicy całą zainkaso­
waną gotówkę, w wysok ości 16 tycię­
cy marek. Policja zajęła się wypad­  
kiem i w yśledziła sp rawce. Jest pe­
pewien łobuz, k tóry  m,=a już inne 
sprawki na sumieniu.

—* Gliwice. (Usiłowane samo­
bójśtwo). Pewien kupczyk  z Bvto 
mia skradł swemu pracodawcy 250- 
marek. U jęto go w Hamburgu. Pod­
czas transportu  do Bytomia usiłował 
poneł nić samobójstwo. W  pobliżu 
Łabęd wszedł do wychodka i zadał 
sobie nożem 5 ciężkich ran. W  nie­
bezpiecznym stanie umieszczono go 
w lecznicy miejskiej.

—* Racibórz. (W ypadek kolejo­
wy). W pobliżu miejscowości G ep­
persdorf (?) w powiecie głubczyckim 
zdarzyło sie pożałowania godne nie­
szczęście kolejowe. Z parowozu p o­
ciągu towarowego w ypadł maszyni­
sta Zohner i został ciężko okaleczo­
ny. Odstawiono go do szpitala w 
Karniowie.

—* Bobrek (pow. bytomski.) (Kra­
dzież.) W biurze huty  Julii ukra­
dziono maszynę do pisania m a r ki 
Stower. Złodziej uszedł z zdoby­
cza bez pozostawiania śladu.

—* Król. Huta. (Ujęcie wyłamy­
wacza). Policja ujęła we wtorek 14- 
letniego złodzieja kieszonkoweg o  
Rzęskę, k tóry  w sobotę zbiegł z wię­
zienia sądowego. Młodego złodzieja 
osadzono napowrót we wiezieniu. 

— (Wykolejenie sie tramwaju).  
W  niedzielę wieczorem około godzi­
ny 10 wykoleili się niedaleko góry  
Redena  wóz tram wajowy ja d ą c y  
Katowic do Bytomia. W ruchu na­
stąpiła jednogodzinna przerwa. Przy­
czyną wykolejenia były dzieci, k tó re  
położyły kamienie na  szyny.

— (Kradzieże). Kupcowi Klasiko­
wi przy ulicy Cesarza skradli zło­
dzieje 45 tys. marek niemieckich, 1 6  
tys marek polskich, złoty pierścio­
nek, 2 złote łańcuszki do zegarkó w

znaczniejsze ilości towarów - 
Hurtownikowi Frohlichowi przy uli­
cy Bytomskiej skradziono znaczniej­
sze zapasy mąki i zbo ża wartości 32  
tysięcy marek.

Trzeba też oprzątnąć konie.
Ja prosięta sam przegonie. —
K o ń ? ----------- wiadomo bestia

[dzika,
Tędy gryzie, tędy fika 
A  półszorek? pasków dwieście. —

Zięć mię budzi. — Był dzień trzeci. 
— Niech no ojciec prędko leci 
Zbuntowały się dziewuszki,
Tu jest szkopek, tam  garnuszki; 
Trzeba krowy zaraz doić.
Ja pójdę cielęta poić! —
Poszedł! — Boże! — medycyna 
Tych ćwiczeń nie przypomina. 
Bi-ore stołek. — Z której strony? 
Bo tu rogi, tam ogony.
Wreszcie siadam i nieśmiało 
Rozpoczynam akcie cała.
Najpierw  ddbrzę, w tem u  licha 
Zmienia sie ta  krówka cicha, 
Pejzaż holenderski, śliczny 
W  potwór apokaliptyczny:
Jąk zamachnie od o.gna 
Jedna strona, druga strona,
Dała mi w twarz, co sie zowie.
Co tu zrobić takiej krowie?
Cłt! sa wiejskie przyjemności, 
Gdy się w czasie strejku gości.

Laur ahuta. (Samobójstwo). 
Szewc Franciszek Malina z ulicy N a

stępcy tronu, liczący przeszło 50 lat 
życia, powiesił się na pasku. Sąsie 

dzi opowiadają iż Malina popełnił 
samobójstwo w stanie nietrzeźwym. 
Co spowodowało  samobó jstw o  nikt 
nie m oże powiedzieć.

 Katowice. (Aresztowanie ko­
lejarzy) Jak słychać, w poniedzia­
łek po południu, ujęto licznych pra­
cowników kolejowych, podejrza­
nych o udział w  różnych nieczystych 
sprawkach. Uwięzieni rzekomo pu­
szczali na pasek różne przesyłki to ­
warowe. Owe "krzyw e" in teresy ko­
lejarzy sięgają czasów administracji
niemieckiej.Ł

agiewniki w Świetochłowick. 
(Nieudany szmugiel). Przy rewizji 

samochodu pewnego przedsiębior­
cy przemysłowego w wojewódz­

twie, którym znajdował sie trans­
port pieniedzy na wypłatę (40 m iljo­
nów marek), zaszedł następujący w y­

padek: Urzędnik celny zarządził 
przeładowanie transportu pieniędzy.
Przytem  stw ierdzono że w  samo­
chodzie znajdowały sie prócz pie­

n i ę d z y , dywany, zegary, papierosy,
czekolad a  i inne rzeczy. W szystko

to skonfiskowano, poczem samochód 
z pieniędzmi mógł sie udać w dalszą 

drogę.
Mikołów w Pszczyńskiem. 

O nieszczęściu kolejowym donoszą 
urzędowo: W  nocy na 29. bm. zde­

rzyły sie na dworcu mikołowskim 
pociągi węglowe. Przytem od­
niósł  konduktor pomocniczy Marek

zgniecienie  brzucha, a kierownik lo­
ko m o ty w y  wewnętrzne obrażenia.

Szkoda materialna jest bardzo powa­
żna. Winę za nieszczęście ponosi
pewien zwrotniczy, k tó ry  oddalił sie 
o d służby przed nadejściem zastep­
cy i umknął. W  pewnej części prasy 
ogłoszono fantastyczne szczegóły o 
nieszczęśliwym wypadku są niepra­
wdziwe. 

- *  Poznań, (11-letn i zabójca) W
O stro ro g u  (w pow. szamotulskim).
11-letn i syn  wachmistrza policji 
Brodniewicza m anewrując nabitym 

karabinem, spowodował wystrzał i
zabił na miejscu swego b ra ta  9 - le ­
tniego chłopca.

-* Drohobycz. (Zamordował
swego syna.) W  tych dniach roze­
grała się  we wsi Jasienica Dolna
przerażająca scena. Oto 55-letni go­

spodarz D m ytro  Matuszka, Ukrai­
niec w sprzeczce uderzył syna swe­

go cztery razy silnie w twarz. Kie­
dy syn w odpowiedzi na to uderzył 
dwa razy ojca, ten chwycił za przy­

gotowany już uprzednio nóż i za­
dał nim parę śmiertelnych ran w 

brzuch synowi. Dnia następnego 
syn Piotr zmarł. Mordercę areszto­

wano. Stary Matuszko od długiego 
czasu umyślnie wywoływał za­

targi z  synem.

S trejk rolny.
(Podsłuchane w tramwaju.)

„Jak się miewa ksiądz dobro-
[dziej?" — 

„Nie najgorzej., codzień m ło- 
[dziej,

A  pan doktor? '‘ — „Doskonale, 
Wracam ze wsi“ — — „Ho, ho!"

[— Ale
Miłych rzeczy tam  użyłe,  -  - "

„Co pan robił?" — „Ja? Doi- 
[łem!!"

„Niepodobna!" — „A dlaczego? 
Ten do tego, ten do tego. —
Raz mnie budzi zięć o świcie: 
Trosze ojca strejk. — Widzicie;

Niech no ojciec bierze widły,
Już te strejki mi obrzydły. —
Na rusztunek na stół, żwawo 
W górę, na dół, w lewo, prawo 
Coś porasta, coś gdzieś gnije.

Kicham, krztuszę sie puls bije,
W reszcie, wieczór dobrotliwy,
Stóg stał, jak pantofel krzywy! —

Zięć mię budzi — był dzień wtóry 
— Ojcze! czas obmacać kury.

Rozmaitości.
* Japonki skarżą się na swój los.

Europa wyobraża .sobie, że życie ko­
biety japońskiej w ich filigranowych 
doma ch z lakierowanemi meblami, 
różnobarwnymi lampionami jest 
snem czarownym i że kobieta japoń­
ska jest najszczęśliwsza z kobiet. 
Otóż takiemu mniemaniu zaprzecza 
z cała energią bawiąca obecnie w 
Kopen h adz e na studiach młoda Ja­
ponka, która oddała sie w Ameryce 
bibliotekarstw u. W  wywiadzie, u­
dzieionym przez nią współpracowni­
kowi „Berligske T itende" paima Ha­
na Kato skarży sie, jak następu je:

Od 600 lat my kobiety japońskie żyjemy do pewnego stopniajak nie­wolnice. Za dawnych czasów dwórgromadził utalentowane i inteligent­ne kobiety dokoła siebie i wśród poe­
tów tych dawnych czasów także ko­
bieta zajmowała godne uwagi sta- 
nowisko. Wraz z P o szerzaniem sie 
nauki Konfucjusza, poczęto jednak 
kóbiete mniej cenić. Według nau­
ki Konfucjusza uchodziło za nieoby­
czajność uczęszczania wspólnie męż­
czyzn i k o b ie t d o  uczelni. W  ten 
sposób już wówczas uniemożliwiono 
kobietom dostęp do wyższych zakła­
dów naukowych i zwyczaj ten utrzy 
mai sie w Japonii aż do naszych cza­
sów. Dziewczyna japońska ze współ­
czesnej epokii uczęszczała ido szko­
ły do 14 roku życia, a jeżeli chce się 
dalej kształcić, to .może złożyć egza­
min na nauczycielkę. Ucżoność je­
dnak wykraczajaca poza te granicę, 
uważana jest u kobiet za coś ujem­
nego i uchodzi nawet za niemoralna. 
Poglądy tęgo rodzaju zakorzeniły 
sie w japońskim sposobie myślenia 
tak głęboko, że w Japonii prawie 
wyobrazić sobie nie można takiej 
emancypacji kobiet, jaka sie widzi 
w Europie. Mężczyźni — żali się 
panna Kato — pogardzają nami, u­
waiżaja nas za coś niedokończonego 
ale najgorszymi wrogami sa same 
kobiety. Przy całym nowoczesnym 
rozwoju, do jakiego doszedł krai 
naisz w ciągu ostatniego 50-lecia. nie 
istnieje może w całej Japonii ponad 
50 kobiet, walczących poważnie o ­
nasza emancypacje, a miedzy inne­
mi także o kobiece prawo głosowa­
nia. Młoda Japonka nawet męża nie 
zawsze może sobie wybrać samo­
dzielnie. Gdv dojdzie do dojrzało­
ści. pokazuje sie jej 3 lub 4 fotogra­
fie mężczyzny, z pośród których 
musi sobie wybrać męża. Z tym  m ęż­
czyzna. którego fotografia najbar­
dziej sie :ej .podobała, może sic ona 
spotkać np. w teatrze i już po tygo­
dniu czasu, nie znajao go wcale, mo­

wychodzić za niego za maż. T ak­
że i namnie Kato usiłowano przeszko­
dzić w uzupełnieniu wykształcenia. 
Matka jej b yła z powodu tego



zamiaru wprost zrozpaczona. Je j 
zdaniem p anna Kato przez taka nie- 
przyzwoita chciwość wiedzy spro­
wadzała srom na  całą rodzinę, a po ­
nieważ nie chciała ona z planów 
swoich zrezygnować, wiec zamknie- 
to przed nią drzwi d o m u rodziciel­
skiego i była wskutek tego zmuszo­
na zarabiać na  swe utrzymanie wy­
kładami w pewnej szkółce. W  koń­
cu jednak rodzice pojednali sie z 
nią  i pozwolili jej wyjechać do A ­
m eryki, aby tam poświecić sie mogła 
zawodowi bibliotekarskiemu.

* Największy ogród zoologiczny 
na świecie. W  Chicago przystąpio­
no du budowy ogrodu zoologiczne 
go, k tó ry  będzie otwarty za dwa la­
ta. Sądząc no planach bedzie on 
największym na  świecie. Za wzór 
służyć b edzie Amerykanom słynny 
ogród Hagenbecka w miejscowości 
Stelliingen koło Hamburga. Podob­
nie jak tam, będą w chicagowskim

ogrodzie żyły zwierzęt a  na wolno­
ści, w olbrzymim parku. Niedawno 
wróciła z podróży po Euroipie ko­
misja, która, zwiedzała największe 
parki i ogrody zoologiczne starego 
świata. Komisja przedstawiła swoje 
opinje władzom chicagowskim i o­
trzymała od  nich. aprobate. Z aw zoi 
parkowi chicagowskiemu służyć bę­
dzie ogród hamlburski. Park zosta­
nie otwarty, jak obiecują, za dwa 
lata.

* Ile wody spada na ziemie? Jak
obliczają meteorologowie, na powie­
rzchnię kuli ziemskiej spada pod 
postacią śniegu i deszczu tyle wody, 
że gdyby woda ta nie była wchłania­
na przez ziemie, nie parowała pod 
wpływem promieni słonecznych, to 
pokryłaby w ciągu roku cała kulę 
ziemską warstwą grubości prawie 
metra i ważąca 464 171620 milionów 
ton. co znaczy, że na  ziemie spada 
1272 miljonów ton wody dziennie,

883 m iliony na minutę, a 15 miljonów 
na sekundę. A  ziemia to  znosi!

ŻARTY.
Odciął się.

Pan C.: — Pan nie jest wcale tak 
głupim, na jakiego wyglądasz.

Pan B.: — Tem właśnie odróżniam 
się od  pana.

Chłop chory do żony.
— Jak umrę, idź za Jana, to do­

bry  gospodarz.
Żona (płacząc): — My to rycht yk 

już ułożyli.
Pomoc.

Młodzieniec: Panie, kocham p ań- 
ska córkę i stanowczo: nie mogę żyć
bez n ie j!

Ojciec panny: Jeżeli pan  rzeczy­
wiście nie może żyć, to  ja  ju ż  opła­

cę koszta pańskiego pogrzebu.


